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A RA PISMO DODATKOWE 
- DO GAZETY KORRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO. 


DZIEWCZYNA SIERŻANTEM. * 
Powieść z wypadków roku 1809.. 
— Już też tego za nadto! rzekł Pab Tad 


nosza wchodząc do izby, mocno zatrża-, 


śnąwszy drzwiami za AZ To nadto! 
nie wytrzymam: dłużćy. Ja się z tym 

i Panem. Sobieslawskim m staropolska” 
rozprawię.* Weznię karabellę ; póydę na 
granicę jia kto mi się w tericzas z Zalesia 
nawinie, temu uszy poobcinam. Nau- 

"czę ia rozumu, tych. napastników. 

1— Ale kochany ogcze: nie zapalay: się” 
tak bardzo, rzekła panna Katarzyna, ie- 
go córka, która widząc tak rozgniewa- 
nego oyca; to bladła, to czerwieniła się 
koleią. Cóż się stalo! i 
— Co się stało? Co się stało? Oto 
znowu kóchani nasi sąsiedzi rozorali 
mi dwa zagońy rolis Co raz. to daly, 
co raz to dalćey wdzieraią się w moię 
chudobę. Czyli ich folwark nie iest trzy: 
razy większy öd moićy biedny osady? 
Ale ia nie mam pieniędzy na sprowa< 


dzanie. Podsędków i płacenie iurystów. 


Jak mi cierpliwości z zabraknie, to sam 
sobie sprawiedliwość wymierzę, niechay 
się, potóm wola Boża dzieie, 

== Ależ o$cze ńspokóy się ý nie śmiało 
Śdpowietdziśtć ćórka.s Pan Władysław 
„przyledzie do. nas wieczorem, tosi 
i= Przerwał řéy mowę ro*jątrzony oy- 
ciec. Pan Władysław niechay lepićy nie 
- zagląda w moie progi , bo go ńareszcie 


i 


we Środę dnia 15 Paad-iernika 1828 Roku. 


“i niegrzecznie wyprośzę. 
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Jakie drzewo’ 
taki klin, iaki oyciec taki syn, mówi 
przysłowie: a ia nie potrzebuię, aby: 


syn złego si moie biedne kąty ode 


wiedzał.: 

© I cóż temu winien Władysław; 
iego óyciec iest taki uparty, i Kowieczi 
ńie uroił sobie, że iego. grahica powin- 
na iśdź w proa e aa aż do tego wzgóre 
ka na polaz który om, starym kopcem 
nazywa? rzekła Kasia ze Temi w oczach, 
Wszakże on nie raz. przed Wami oycze 
narzekał na to i mówił, że gdy mu oy- 
ciec wioskę” wypuści.. 

— Czekay tatka - latka, moia’ pannos 
rzekł +agniewany. "starzec; wypuści, czy 
nie wypuści, to leszcze wiele o tem ga» 
dać, Ale waści ten Pan Władysław stra- 
sznie przypadł. do, serca/ Wybiłabyś g go 


sobie z glowy, bo na co to zaprzątać się” 


próźnómi myślami. On iedynak y iemu 
rodzice bogatszey wyszukaią żory, a ia; 
dopóki chociaż mi iednę skibę moie Zae 
irzymiy wać 6 będą, to niech mie. Boże 


odpuść; pierwey. wszystkie kule niemie« , 
_ćkie” dosięgną s 


"niżeli w iakiekoiwiek 
związki z Panem Sobiestawskim : Weyde- 
Mióda iesteś dziewczyno, 
Wiesz co to znaczy akiba roli dla sta= 
rego sźlachcica. Nie idzie tu 0 snopek 
żyta co' go na nićy użnę; ieszcze prze» 
cię z głodu nie umrę: ale wstyd, ale 


Żal moix panno, kiedy. kto po sobie - 


s” 


` że 


‘to ieszcze nie | 


ieżdzić dozwoli, ale to ią tey ziemi nie. 


+—Gazely! toż to owe nieszczęśliwe Ga- 


ER, 
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*wyfrymarczyłem, nie zlupiłem z nićy 


1 


mikogo, z dziada pradziada ią posiadam, | 


Tą miedzą graniczną oni chodzili, tą 
miedzą ckodził móy rodzie, tą'i ia do 
Smierci chodzić, muszę, albo ze mną i 
z-wioską, niechay się wola Boża stanie. 
A tak więc Pan Władysław ostatni raz 
«dziś do naszego domu zawita. - 

Rozgadawszy się Pan Junosza, stopnia 
mi ochłonął z gniewu; siadł nareszcie 
i nalat sobie porządną szklankę piwau.. 


— Któż nam.w tenczas będzie przywo= . 
azil gazety? rzekła przebiegł» jego córecz- 


ka, i zkądze dowiemy się co słychać na 
SSANIE CIC BO: AA i 


zely może i mnie i ciebie uiel mało 


 spokagności koszłować będą! Żeby nie 


gazety nie: bywałby u nas Pan Włlady= 


(sław, a ty... Cóż to płaczesz? rurnienisz 


się? O widzę ia co się w twoićm ser- 
cu dzieie, ole czóm ptedzéy, tem le- 
piey. Przecież ty, nie iesleś dziechiem, 


i ia zawsze spodziewałem się, Ze trochę 
anognieyszy mieć będziesz uiiysł, niżeli 
inne kobieciny. No Kasiu patrz wesoło, 
Chłopców mie brak i tobie ieszcze lata, 
nie zwszły.— Nie odpowiedziała Kasia na 
ię gorzką pociechę, ale-widuć było, że 
nie podziela *Qycowskiego zdania. Wy- 


chowana podług dawnych obyczajów ; > 
"sercem 


prostém , umysłem rozsądnym 
obdarzona, poskromiła wreszcie ża! 'SWwóy, 
a caluiąc oyca w ramię, rzekła: iż po- 
trofi zastóśować się do woli Bożcy i oy- 
cowskiey. SE. R 4 


/ Posiedział ieszcze trochę Janosza, do- ` 


pit swoiéy.szkleniey, a potem wyszedł 
do stodół, * Smutna Kasia wzięła iglę do 
ręku i kończyła /zaczętą robote, ale 
wzdychała często, i nie raz łza upadła na 
płócienko, które w ręku trzymała, h 

|. Gdy tak obole zajęci są pracą, tymcza. 
semi zapozhaymy się lepiey z oscbanii 


główną rolę g'ad maiącemi w tćy powieści: 


Pan chorąży Junosza, szlachcie z da. 


'wnego Brzesk 0-Kuiawskiepo Wdztwa, przes 


śle," w pProwiocyonalnych szkołach 


„Przy trzecićn dziecięcia .(którćm to 


814 — 


szło pięćdziesiąt kilka lat malący, Stary. 
żołnierz, człowiek w gruncie serca nay= 
poczciwszy, «otwarty, ludzki, trochę u= 
party, był wiernym obrazem charaktera 
polskiego, iaki postrzegamy u t$ch ziom- 
ków naszych, na których wpływ cudzo= 
ziemęzy ny i wyższego tonu nie dzia- 
łał, Święcie przestrzegał owey dawney 
maixymy: Szlachcic na zagrodzie równy 
ZP olewodzie, Strzegł swego -naytroskli- 
wiey, kochał oyczyznę tak, iak ią ka- 
żźdy. Polak kocha, i. wszystko był 
gotów dla niey poświęcić. Syn ro: 
dziców wię wielką posiadaiących wio- 
( ode— 
„tego 
Au- 
Aa mło- 


bral wychowanie inie’ nabył wvale 
uykształcenią, Które ża S'anislawa 
gusta ioż panowało w stolicy. 
du. wszedł do woyska, ale kilka dat 
poslużywszy, po śmierci oyca wrócił 
objąć gospodarstwo i wszedł w związki 
małzeńskie., Nie byl w vich szezęśliwym, 
dwóch synów w dzieciństwie utracił „a 
była: 
znana iuż od nas panna Katarzyna) umar- 
ła Au Żona. - Nieszczęście to uczyniło 
mu niemilóm iego oyczyste ustronie, — 
Gdy w r. 1790 naród pomnażał liczbę 
swoich obrońców i zewsząd dawnych żoł- 
nierzy zwoływał > porzucił Junosza go- 
spodarstwo, zostawił córkę pod opieką 
swoićy matki i znowu zaciągnął się do 
woyska, Służył w nićm aż do ostatnicy | 
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chwili, a gdy wyroki Boskie roztrzygnęs 


"dy los Polski, wrócił do domu, z tytu- 


łem chorążego, z blizną na twarzy i ozdo- 


- bą woyskowego krzyża; od tego czasia 


siedział "w syoiem Chiebowie, i żył tak 

iak cala szlachta w owym czasie, Go- 
spodarował, pytał się co tam słychać, - 
kiedy niekiedy wyiechał na iarmark; a 
córce swoićy, która Wychowała się w domu 
pod okiem babki, opow adał' swoie przy- 
goly i utarczki: Zołnierskie.; cżytał iéy 
i Hómaczył dzieie polskie: bo chociaż 


Junosza nie był literatem, iednakże kilka 


"NY 


"| 


Z 


1 


, 


Życie, nie go nie kłóciło: 
1 3 2 ; ź 


* 
6 
a ach życie, Czarnieckiego i i e 
bieskiego leżało u niego na, półce. 
Panna Katarzyna iuż zaczęła dw udzie- 
sty rok życia; nie była to owa pięhność 
z romansów, omdlewaiąca, delikatna, o 
iakićy iuż tyle razy nasłuchali się czy-:. 
telnicy., Dziewczyna słusznego wzrostu, 
hoża, gospodarna, rządziła dcmem oyco- 
wskim,,. wychowana po prostu > nie znała 
świąta, a ciągle z oycem tylko Żyiąc, iego 
cpowiadań o Żołniercei historyi Czarnie- 
ckiego i Sobieskiego tyle razy słuchaiąc,, 
przeięła sposób myslenie i woienny cha~ 


-rakter Junoszy.. 


Tak przez lat hi BA spokioyne pędzili 
prócz wojen- 


nych ofiar i ciężarów ,. które w ewy m 


ćzasie w szyscy obywatele znosić musieli; 
i chętnie składali pocieszaiąc się nadzieją 


lepszćy przyszłości. Dokuczał. im także 
spór o granicę z Panem. Sobiesti wskim ,. 
dziedzicem dóbr przyległych. Spór ten 
iak inż widzieliśmy, lubo o rzecz małą 
chodzilo, ieqnakże co raz bardziéy. rozją-- 
„trzał Jynoszę.. 
+ Sobiesławscy LIE tylko mieli syna,- 
WIadyslawa. W roku 1806 gdy cała mło-- 
_dzież spieszyła pod chorągwie powstaiącey, 
oyczyzny ,. pragnął Władysław, który, 
właśmie kończył szkoły w Warszawie,za- 
ciągnąć się do woyska,.ale rodzice. nie 
chcieli iedynaka na niebezpieczeństwo na- 
rażać, i powagą. oycowską zatrzymali'go 
|w domu. Z żalem więc niecierpliwy: mfo- 
| dzian ,. musiał: czas trawić nieczynnie w 
| domu; z westchnieniemii' zedzomi czytał: 


| iak towarzysze,lub row ieńnicy iego,znay= 


dowali swietne lanry albo też śmievć chwa- 

lebna w cdległey Hiszpanii: 
Przyiechawszy. na’ nabożeństwo do pa- 

rafialnego kościoła, spotkał się u Xiędza 


Proboszcza zJunoszą,. który: tam zwykle,. 
ieżeli sam był na nabożeństwie, . po mszy: 


na Pogeoenkę; i kieliszek wodki przycho- 
„dził. A 
Widywał go wprawy dzie Wiądysław 


ž 


SĘ, 


„815: 


_lowanrie. 
granicę Chlebowa,. spotkał starego Cho- 


przed 
szkół: wysłali, „ale w tenczas dzieckiem? 
będąc, nie zwracał uwagi na uhoższego: 
ślachcica. Teraz dla mlodziana wzdycha- 
iącego za słu/hą woienną, nie mogła bydź 
obsoiętna znaic mość 'starego Żołnierza, ktos 
ry jak o tćemssłyszał zdaleka Władysław ,. 
był na wszysthicii ostatnich woynach., 
znał wszystkich ukochanych wodzów z ©«- 
wego czasy. Pan Junosza zagnićwany na 
starego Sóbieslawskiego „-oboiętnie powi- 
tal Władysława i: unikał iego znaiomo-- 
ści. 
o O a S panie Wladysła-- 
wie, rzekł. Kiądz „Proboszcz ,. Wacpan ta: 


ośmioma laty ,. nim go rodzice do 


Wszczęła się roznowa o polityce jak 


powinieneś nam przecie COŚ í: owego po- 5 


wiedzieć, bo i Gazety zawsze czytasz i 
przecież bywasz często w domn Pana Ka- 
sztelana?» Zaspokoił ciekawość ich Wła-- 
dystaw, opowiedział im o naynowszych: 
zcarzeniach w Hiszpanii, która wów. 
czas'ma. stałym ladzie była: mieyscem 
woyny; z zapał: m. mówił © zdobyciu! 
wąwozów. Somo— Sierra, gdzie tylu:z mło- 
dzieży naszey chluby zgon znalozło; a 


szlachetne uczucia iego p nlagodziły co- 


kolwiek Junoszę.. 


—W parę dni porém „Wladysław. zanudów. 


iz tęsknoty, wziął strzelbęi wyszedł na po- 
Zepędziwszy się aż pod samą: 


rążego,. który właśnie wyszedł na mieysce 


będące przedmiotem ciągłego sporu z Zas 


lesiem..  Uprzeymie i z uszanowaniem po~ 
witał go młodzieniec, a Junosza ukłon. 
za ukłon oddaiąc rzek}: —No dobrze że 
też tu Wacpana- spotkalem, ośądź -saug 
Kto ma słuszność, czy i»,.czy oyciec Wac- 

pano? Fóydź zemną kaluce ci wyraźnie 


„ kopce w obu końcach miedzy stoiące ,. a 


oyciec Wacpana. koniecznie utrzym nie, 


Że ieden z nich iest to wyw rót od amy 


sósny.- 


> Uwolniéy mię od tego sadu Mości Chak 


rąży: nie mogę bydź sędzią , Tam gdzie 
uerenoyamie należne Oycn, a szacunek. 


a 


į 
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iaki dla Wacpana Dobrodzieia powiatem , 


_nakazuie mi tylko milczeć i Załować, że 


taka fraszka iątrzy i roździela dwoch ZA 
„enych obywateli, którzyby powinni 'dać 
przykład zgody i sąsiedzkićy przylaźni.— 

„ Olnie fraszka to wcale Mości Władysławie, 


` ia niczylego nie pragneę,a Wacpana ozcire 


. Z resztą 
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chociaż bogatszy i możnieyszy.-.. ale prá= 
wda, zapomniałem się, winienem mieć 
wzgląd na przywiązanie synowskie, i WPan 
temu wcale nie iesteś winien. Cóż tam 
nowego? o tém lepićy pogadaymy. 
— Mam właśnie przy sobie gazety osta- 
Anią pocztą nadeslane , odpowiedział Wla- 
dyslaw, .ieżeli Pan Chorgży pozwoli,mo= 
glibyśmy ie pod tą graszką przeczytać. 
no, to. proszę do „poiego domku, 
niedaleko ztąd kilka stay, a u mnić Panie 
Władysławie chociaż ubogo ale ehędogo. 
nachodziłeś Się na honlo WATA 
slonce się wzbilo, daląko ma:z do domu, 
to nie pogardzisz malém e śnia— 
- daniem.  * 
` Przyiąľ Władysław to niespodziewane 
a tak miłe zaproszenie. i A 
Wstąpiwszy w dom Chorążego, znalazł 
wnim’ nietylko tę skromną i szlachetną 
czystość, O któróymu Pan: Chorąży wspo- 
minal, ale obok` tego Zastal; czego się 
"nie spodziewał, a raczéy 6 czëin nie my— 
ślał wcale przy pierwszey znaiomości zJu- 
noszą ; młodą i przystóyną dziewczynę. 
_i* Pogoda duszy, otwartość í prostota, 
„malowaly się na ióy milóm iszlachetnem 


„= A 


obliczu; lekko zarumieniła się na widok |! 


nieznaiomegó-—No' Kasiu. rzekł do niey 
©yciec, przynieś nam wódki, m asł4, chle- 
ba, szynki wędzonćy i suszonych Konie: 
tur, któreś to sama sporządziła : bo mło: 
dy panicz co nie dawno z Warszawy przy- 
'iechal-, musi lubić podobne łakotki. Syn ` 


i 


Pana sąsiada naszego Sobiesławskiegozod- 


pocznie sobie Ly po a polo- 

waniu.» 
Takim So czat bywać Włlady= 

sław w domu PRE == „Junosza 


z 


wczyna 


iako zwyczaynie ladzie w paal ym wies 


ku, lubił rozprawiać o dawny ch czasach; 
(Władysław słuchał go z zapa alem i moce 
nem zaięciem: co się staremu tem bar 
dziey podobało: a ; 
Chorążego nowinami' o tegoczesnych zda- 
„zeniach. Ale Jeżeli z początku dla sa- 
mego Junoszy tak ` Często „Władysław do 
„Chlebowa' przyieźdZał, to późnićy nie tyl- 
ko dawne- wyprawy i rozmowa ze starym, 
przyciągała go-w to mieysce, Nie'od razu, 
nie za pierwszym rzątem oka, iakto w ro= 
mansach czytamy, ale pówoli, nieznacznie, 
panna Katarzyna coraz to bardziey zay- 
mowała mlodego Sobisslawskiego, * 
ziat, on. ieszcze Świata, było to pierwsze u= 
czucie, które w iego młodzieńczym sercu 
powstało, a dobroć, łagodność i i uprzey= 
mość „Kasi, co raz to bardzióy przywiązy= 
wały | go do niey. 
można i oićy uczuciach; a lubo'ta dzie— 
obdarzona S. "bardzo 
zdrowym rozsądkiem, a 'co rzadsża, mocą 
duszy, „wiedziała iaki przedział między 


nią Władysławem ` stanowii różność mam >` 


iątku i niechęć iaka Junosza ku staremu 
„Sobiesławskiemu był powziął, i nie ludzi- 
"ła się zwodniczą nadzieią. iednakże roz= 
mowa À obecność Władysława * co raz to 
dla' niey była milsza, a milość iak wiemy, 
"często pôd zasloną pont. łey znaiomości i 
przyjaźni, tak nieznacznie wkrada. się do 
Serca ,że go iuż zoB OE, ogarnie, | nim ta 
RAS zdołamy,» worwpź 

Pan Wladyslaw zaczynał przyleżdźać 
„wcześnićy, | gdy jeszcze Junosza był 
w polu lub gospodarstwem zaięty aby 
mieć „sposobność mówiania z córką,a chó= 
ciaż stary nie lubił" tego i nawet mu 
to dał poznać parę razy: Władysław za= 
wsze znalazł iakąś wymówkę. To albo 
wstępowal przeieżdżaiąc tamtędy z sąsie= 
dztwa, albo się zapędził za zaiącem, albo. 
iaką ważną przywiozł wiadomość. / 

"Gdy horyzont golsycknycpówiedzy 


Franogą i RA coraz to BAY 


w 


na wzaiem  obdarzał 


Nie . 


` Toż sumo powiedzieć 
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„zachmurzać się zaczął, gdy lękano się, a- zapomną uraz, i śpieszą tam gdzie ich 
„żeby Xięztwo Warszawskie ogolocone z powinność wzywa. ; 
‘woyska, nayprzód nie wpadło w moc nie» | Cóż to znaczy? zapytał się Junosza zdzia 
Ą „przyjaciela; trośkliwość Ju noszy coraz by- „wiony.> ` A 
„a większa, a zatem „i coraz częstsze od- Korpus zczterdziestu tysięcy woyska Au 
wiedziny Władysława. 2% |. Stryackiego, przestąpił nasze granice, iuż 
Ale starzy Sobięslawscy postrzegli, Że tylko o mil „siedem iest od Warszawy, A. 
„ich syn tak częste z domu odbywa wycie nasz zacny dowódzca Kiąże Józef, EZ 
czki,nie podobała się'im'ta zażyłość syna z 
Panem Junoszą,którey skutki przewidzieć 
„mogli. Umyślili ią zerwać. Od nieia- 
„kiego czasu, na proźbę Władysława za- 
” przestali sporu o granicę z Júnoszą, i rzecz 
‘ta zawieszona zostala , ale teraz nie chcąc ; 
‘wuyrażnie zabraniać synowi, aby w Chle- eT Globoko zamyślił się na te słowa stas 
„bowie pie bywał, 1 lękaiąc się nieposłu- 2y chorąży; nagłe warąszenie malowato 
-szeństwa ż iego strony, postanowili Cho- . się w óczach” iego córki i przez chwilę 
~ rążego różdrażnić tak dalece, iżby sam Śrcato milczenie: ir. Sa 
> Jich syna z domu swego wyprosw, È 
i Raz więc kazali mu zaiąć bydło, które 
Aylko przestąpiło parę kroków w krzaki 
"do ich dóbr należące i nie wypuścili aż 
za opłatą; a nareszcie _spędziwszy chło- 
pów rozorali kopiec i miedzę graniczną. 3 ; S > : 
Tym sposobem „rozjątrzyli Janoszę „do SAEGPYDYE i chciał SELON A Jegor: pier- 
naywy/szego stopnia i byliby dopięli swo- wszym iest honór i oytzyzna. „Biorę z.80= 
„iego celu gdyby nie przeszkodziły muwy- bą trzech raźnych chłopaków którzy mię 
'padki nie zależące od ich rozporządzeń. > 
|  Jaż,się zupelnie zmierzchło, Junosza. 
wydawszy karbowemu rozporządzenia na 
‘dzień iutrzeyszy; z zasępionem czołem 
"siedział i milczał. Kasia również smutna > Z, Sh, RE 
_ przędła nic nie mówiąc ; gdy nagle ten- 7 Póydź „młodzieńcze niechay cię uscise 
-tent konia usłyszeli, a wkrótce Pan Wła- „kam jak syna moiego, zawołał Junosza. 
- ‘dystaw wszedl do izby. Lekko skłonił „Godzien jesteś przyiaźni starego żołnierza, 
glowe Junosza == Witam WPana , rzecze, "Twóy przykład znaydzie naśladówców.—= 
i prawdziwie nie spodziewalem się widzieć Zobaczemy się niedługo. 3 
go dzisiay, w moićm domu, po gwałcie, „_ Jakto? czy ity panie c 
jakiego dopuścił się oyciec WPana, ż z EAA 
—— Panie chorąży ! przerwał mu Włady- 
“slaw, a na twarzy iego. nadzwyczayne 
"widać było wzruszenie. Nie czaś iest f AEREN AASEN 
` teraz mówić © osobistych zayściaćh, Bies zo BE? A nie skończyłem, Te- | 
dy kroiowi powszechne zagraża miebez- “aZ kiedy własnym silom iesteśmy zosta- 
(_ pieczeństwo. Teraz niech obywatel oby- wirni, niechay przepadnie ten kto, mogąc - 
-  walelowi rękę poda, niechay wszyscy dzwigaąć żelazo nie stanie ,w szeregach” 


i „tylko, osiem tysięcy, może stawić przeciw 
„ko ‘nim. - Wezwano „wszystkich starych 
„żołnierzy aby przybywali pód chorągwie; 
wszystkich Obywateli aby tworzyli dobro- 
„wolne zaciągi. i 


= 


— A cóż Wpan uczynisz panie. Władysła« 
wie? zapytał się Junosza. z i 
— Co? Jutro odjeżdżam do woyska: pos 
proszę oyca o błogosławieństwo; zapewne 
iym razem nie będzie mię zatrzymywał, 


kochalą iak „brata swego, bo razem ze mną 
przy dworze wzrośli i iadę z niemi do nay- 
bliższćy komendy. Mamy konie, pałasze i 
strzelby: o mundury mnieysza. - 


horąży poiedziesa 
„do woyska?ł a> 
— Alboż to jeszcze” nie potrafię robić pa- 


"łaszem i dosiąśdź konin, ieszcze przecież - 


« 


p 


nzela sama: do siebie; nie napróżno 
wil mi tyle razy 0 swoićy przyjaźni.. 


` . X 


Pod -czas tey rózmowy tlum ucznć 
powstawał w sercu, Katarzyńy, oyczyzna, 
oyci: c, Kochanek, ossmetniete w iakićm po: 


Nad s O) k 
odjeźczie oyca zostawać będzie, niebez=- 


pieczeństwe nay droższym dla niey osobom; 


zagrażalące wszystko to stanęlo razem przed. 


iey umyslem. 

—. Ale. czas krótki j 
Włladyslawie i iamustmy przygotować si 
do podróży, a'więc pozstać się rzęba.—Mo- 


że, i dałby. Bóg, abyśmy w iednym. pułku. 


walczyli. 

W :xał Władysław, 
iego "córkę “i odiechali. 

„Gdy się pozostali, sami, rzekł chorąj yz 
— '€órko, kali ate. to bardzo, "że zlobą 
rozstać się musze, a możena zawsze. Tu łza- 


„pożegnał Junoszę i: 


iedna sply neta ziego oka-na- szanowne lico- 


Ale smutek nie powinien ogazniać serea, 
„kiedy święta powieność wzywa. Bóg jest 


nadeniną i nad naszą oyczyzna, Jeżeli: 
zginę, "przynay mnicy zostawię ci: mala- 
ale bez długów wioszczyne;. to mię zaspo- 
Kaia, * 


~ Qycze!: Qycza!: zawołała Kasia. ja nie 
zniosę tego rozstania.. 5 

— Musisz poddać się woli Opatrzności. Za- 
‘Taz po moiem odjeździe poiedziesz Z ńAS7 ym: 
poczciwy:n karhowym do ciatki: bo temstęz 
dy droga'moia bie idzie,i wieleby mi to czasu. 
zabrało, A teraz udaymy się na spoczynek, 


Gdy Kasia wyręczając oyca,poszła podlug 


zwyczalu , jeszcze przed wieczorem dom 


. wokoło obeyrzeć, uyrzała stara, swoję pias 


stunkę która czekaiąc na: nią oddala ićy 
kartkę papieru: Zdziwiona: powróciła: do: 
swoléy izdebki i wyczytala te słowa.. 
- o» Jeżeli wspemienie moie rie iest zupel- 
» nie _oboiętnćm dla ciebie Katarzyno, upra; 
» swam cię udając sig tam skąd'może juž nie 
» powrócę, ahyscheoiala przyjąć moie 'osta- 
»tńie pożegnanie. Czeksć będę rano po 
»wschodzie słońca przy ogrodzie koło dro. 
ugi do Zalesia wiodącey, 4 ładysław. 
Wyrazy. 'te zatrwożyły ją razem i mile 
sprawiły wrażenie.. Pamiętamięc 6 mnie! 
mó: 
Ale 
czyliż mogę udać się na tę schadzkę? co: 
„powić móy oyciec?— Może go już nie 70— 
baczę... Pierwsza toi osiatnia jego: prośba.. 
Te sprzeczne, myśli długo iey. zesnąć nie 
„dały... Nareszcie miłość przemogła a lekki 


X przerywany sen zamknął: 1ćy powięki.. 


(Dalszy, ciąg nastąpi): 


A Ti. 
W Nowym Jorku wyszła niedawne 
- pierwsza część dzieła: o Gwatymali ( 


przez 
P. Henryka. Dunn) z któróy wyymuienzy. 


<następujące wiadomości o tym. intereso- 


rzekł chorąży; i ty. 


wnym kraju: |. ; 


Każda część zjednoczonych prowineyi' 


średnićy Ameryki jest dla badacza przy- 
rodzenia bogatćm polem., jeszcze dotąd 
prawie nietknięteni, | 
gii są tam lwy bez 
właściwiey iaguary; manati, tapir,dziki,nie-- 
dzwiedzie, wilki,małpy wszelkiego rodzaiu: 
ed naymnieyszych: aż_do naywiększych pa. 
wianów, 


Có się tyczy zoolo- 


które są śmiałe: itak {mocne że 
nieraz walczą z Człowiekiem, — ielenie , 
wiewiórki i wszystkie gatunki domowych 
zwierząt, i prócz- tego wiele innych, któe. 
rych badacze natury nie opisali. Króle- 
` stwo ptaków mniédy jeszcze jest znane; 
są bówiem nader rozmaite, — z 200 gae. 
tunków, które tu tyłko znaleśdź można. 
od ogromnego Sępa do drobnego kolibri,. 
zachwycają oko różną barwą i połyskiem. 
piór swoich, albo śpiewem ożywiają. la- 
sy. Przeciwnie w gorętszych prowincyach 
każdy: krzak pełny wężów i owadów, a 
nawet w domu można nowe rodzaje na- 
potykać... ; ; è 
Niepodobna opisaó wszystkie zwierzęta 
w tym kraiu. Dzikie zyierzęta rzadka opu- 
szezalą, asy i. morza. które zamieszkają; 
haypięknieysze piaki chowają się w nay= 
gorętszych i w nayniezdrowszy chż;okoli- 
cach; a węże i owsdy są in więksże, licza 
nieysze: i zaiadliwsze.. Red 
- W. miastach po nad: domami unosi śię sęp 


pospolity.żywi się ścierwem i przez cią 


gle polowanie Przyczynia :się podobno 
wiele.do oczyszczenia qoyiewza a zalćm 
` 


oz a 


grzywy tygrysy albo 


€ 


Í 


) 


p 


 Afrykańskićy, która bardzo iest pożyteczna 


4 


am 
+ Lg. x 
"3 do zdrowia mieszkańców, zwłaszcza Że 


i 


są nieochędożmi. 

Pewien gatunek nietoperza, podlug Biu- 
fona Vampir, odwiedza czasem w wieczór 
pomieszkania znaydujące 
ści drzew pomarańczowych; autor zabił 
sam 


takiego Vampira 


! w swoim pokoru 


c rożpoznawał za pomocą drobno widza 


pyszczek jego, dla wynalezienia deki 


tuych kolców na języ ku, którenni podlug 


wątpliwego przypuszczenia Biufona, to 


zwierzę może się 'wajsnąć w pory skóry 
ludzkiey lnb zwierzęcćy 1 wysysać krew 


bez bolu; lecz ich nie odkryt, mniema 


iednak, Że nadzwyczay dlugie i bardzo 


-cienkie zęby, których dosirzegł, mogą 
wygodnie żyłę przeciąć, i że iy k, tylko 


y dó ssanie 


; „Zonilla, gatunek szczurów, zbliża sie 


niekiedy: do mieszkań i zatruwa powietrze 
mieźnośnym sposobem. | W niektórych pro- 
wincyach znayduie się woiownicza mróż 
mka (jak ią tam nażywaią) _ w znacznóy 
ilości. Wielkości lest zw yczaynćy mrówki, 
<zerwoną 


i nadzwyczaynie „mocna, 


do niszczenia innych owadów. 

Na brzegach spokóy nego morza znaydue 
iemy skorupiaki nieporównanie piękne i nie. 
zliczone mnóstwo 
Syihopliytion it. d- 
gałęź królestwa zwierząt, przedstawia w 


prześliczny ch: gębek; 


~ Gwatymali interessowne przedmioty. 

„Lecz także królestwo roślin jest nie- 
mnidy obfite; nie masz bowiem na świecie 
rozmaitszych roślin, które się szezególnićy 
odznaczają „kwiećiem, o 


owocem, korze- 


niem,. liściem, kształtem i gaiunkiem drze- . 
i 


wa, lub użylecznością w sztucę lekarskiey. 


Góry i doliny cały rok 30 są ny 


510. 


się w peblisko+.- stóp, mahoniowe 


sl i- 


EEO 


dobna jest z wielu względów do: mrówki . 


Krótko mówiąc każda 


które 
sszkale Le okolice wdzięczną wonią napełnia 
je 
obwodu przeszlo 5 


WS panialszemi *k a ratami, ńieżam' 8- 


W niektórych mieyscach maią cedry 
109 
drzewo mało im także w 


sążni a wysoł kości 


tym względz'e-u stępuie. 


7 pomiędzy rosnących tam gatunków 


zboża, kukurydza zasłaguie na przyto- 


300 


żiarn wydaie, a uiekiedy ią dwa Jub trzy 


czenie, która w pewnych .mieyscach 


-azyl zbierają; daléy pszenica,ięczraień „ryż, 


ziemniaki, wszelka Jarzyna. Z owoców 


znaydniemy między innemi trzy gatunki 
kasztanów, cztery gatunki iablek, pięć ga- 

tanków. ananasu, pięć gatunków brzoskwiń 
d dziesięć gatunków iIskotów ( pewien To- 
sdzóy. śl rek), gruszki, melon yy; winogrona, 
pomarańcze, figi, wiśnie, i 40'iunych ga- 
których nazwisk Euro- 
Tu 


właściwe ta- 


tunków owoców, 
peyskie ucho nigdy. nie słyszało, 
szcze wyliczyć nuleż „y iako 


mecznćy ziemi plodyschinarinde, sasąparele 


í 1 * . 2 
la, cynamon; maszkat, kawa, imbiet, kas- 


sin, tamarin, anyż drzewo brazyliyskie, 
Ą YB: 

„ kakao, 

len, a ka, „bawelna 


indigo 
w rozmaitych, ga- 
tuńkach,. PASE daley z. rzeczy, kopal- 
nych: 


siarka, saletra 


artykułów. ,Zr.roślin lekarskich iest, po- 


dobno. maywiększa część z 1,200 przez 
Tlanandeza Pisao yeh w ies!nćy lub drus 
gićy połączonych prowineyi, ; 

_Ztąd możeby ktoś wnosił, ze swatymala 
należy do nayszczęśliwszych i „sy boat. 
szych kraiów wolnych. Trudno przewie 


dzieć dakie.. zmiany w praysżťřości. zaydą. 


Co się tycze obecnego stanu rzeczy, mies ` 
szkańcy w tak grubćy zostają ciemnocie . 


że prawie żadnego. płodu nie Przyprowa. 


dzaią do stopnia doskonałości, do iakiegoby e 


doyść mógl przez wzgląd na A i dobroć. 


y c. 
< 156 


je- 


i mnóstwa innych. 


[| 


koszenia, wanilla, cukier, 


O fizyczney geografii tego kraiu tyle 


się tylkó da powiedzićć śle o historyi na. 
Nie zwiedzał tych kraiów Hlum- 


turalney. 
boldt, a.prócz blędnych częstokróć opo- 
wiadań kraiowców © polożenin gór i do. 


lin lubo w wulkanicznych zjawiskach nie. 


można podać bliższey wiadomości. Płody 


stref umiarkowanych znayduią się na wyso- 
kości 4 do 5000 sióp; pszenica na wyso- 
kości 9,000 stóp nad powierzchnią morza, 
a sosny wznoszą się na szczytach wul- 
kanów. r DEO R: 
Oprócz wulkanu F'ucyo, z trzema szczyta= 
mi wznoszącego się w dolinie Gwatymalskiey 


z którego sięwciąż dym a czasem iplłomień 


wydobywa, jest jeszcze pięć innych gór 
prawie zawsze ogień wyrzńcaiących. Z 
tych wulkanów Atitan leżący w głębi kra- 


lu, od kilku fat był spokoyny; pierwsze” 


go Września r. z. zaczął wyrzucać 


znagla dym i piasek w takiey ilości Że się 


na niejaki czas w okolicy zaćmiło. Wys 
buchowi temu towarzyszyło trzęsieńie złe- | 


mi, które się nawet w znaczney odległo 
ści cznć dalo. 


Gwatymala stosunkowo do wielkości ma 
więcćy rzek niźli Mexyk; niektóre z nich' 
w padaią do morza 'spokoynego. Rzeka 
Lempa, która iest nayszćrsza i przerżyna 

_prowmcyą San Salwador, ma 140 iardów 
szerokości, gdy woda nayniżćy stoi; i iest 
przy tém bardzo bystra. Reszta rzek głó- 
wnieyszych i powiększey części spławnych 
wynosi 13. - 

Prócz wielu malych ieziór, - są trzy na 
wspomnienie zasługuiące. Z tych naywię- 
ksze Micaragna, które ma bydź ze spo- 
<koynćm morzem złączone, Drugie Peren' 
maiące blisko 5 mil niemieckich obwodu 


i w niektórych mieyscach 30 sznurów gle- 


820 


zdobione. . 


Ś 


bokości.. Trzecie Atitan, którego woda” 
tak zimna, Że się w nićm kąpać nie mo- 
*Żna. i Wszystkie trzy iak-iak wiele in* 
nych ieziór, obfituią w ryby a niektóre są 
malowniczo ocienionemi wyspami przy0= 
W niektórych rzekach i jeziorach znay= 


duie się sól, "która jest przedmiotem zna- 


cznegó handlu; w Fozmaity ch prowinecyach 


są gorąće i zimne źródła; slone i siarczó- 


ne a w wielu częściach kraió wytryskuią? 
Źródła pomagające zdrowiu. 
Wszystkie te skarby przy rodzenie zastu? 


| guią na uwagę światłych mężów i żałować. 


„każą że tego kraju ieszcze żaden ' uczony. 
podróżny nie zwiedzif, któryby był w sta“ 
ńie wzoreni niespracowanego Humboldta 
zabawić świat fak przyiemńemi opisami. 
Do częstych chórób po nad brzegami, 
należą przemiiaiące gorączki które mias 
nowicie u mieszkańców ' stref umiarkowae 
nych trudno iest*leczyć,: i które w końcu 
sprawuią osłabienie umysłu a często nas 
wet zupełne szaleństwo. W wielu prówin- 
cydch cierpią mięszkańcy naywięcćy na' 
tak zwane wólej nabrzmialości te na szyb 
które czaseń niezmierney wielkości dos 
chodzą, przypisywane są Wódzie i miane 
za nieuleczone. Jakakolwiek iest ich przys 
czyna, dosyć _Że skutek, ‘Który niestety 4 
zbyt czesto widzimy, iest nader zasmuż 


caiący;: zwłaszcza gdy się do tey choroby 
leszcze  nadzwyczayną slabość umysłu w 


tey samey osobie przyłączy, iak. się to 
'bardzo często zdarza. Dopóki więc te’ pro~ 
wiúcýe nie przedstawią Europeyczykowi 
więcey powabówiak: dotąd, dopóty maige’ 
wzgląd na' klima, wodę i choroby niechay* 


dobrze się wprzód namyśli; nim ie po. 
P po- 


stanowi Aja sobie za siedlisko. À 
s (G. R. P.) 


